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S p r a w a  z w o ła n ia  S e jm ó w  k r a jo w y c h .
B e rn o  (m or), 5 października. M^rcmska Orlice 

donosi z Wiednia, że  S e j m y :  Gal i cy, i ,  Bul io-  
•winy i Górnej Austryi z w o ł a n e  b ę d ą  j e s z c z e  
w p a ź d z i e r n i k u  l u b  w p o c z ą t k a c h  l i s t o -  
Jpada na zwykłą sesyę doroczną, podczas gdy Sejmy 
innych krajów koronnych, zbiorą się przed Bożem 
Narodzeniem na „trzydniówkę", dla uchwalenia pro- 
uizoryum budżetowego, a dopiero po wyborach do 
Rady państwo, odbędą zwykłą sosyę.

i

P r z e d  w y b o ra m i.
In sb iU ’i, 5 października. Partya socyalisty- 

tczna uchwaliła także obecnie Stawiać własnych kaii- 
idydatów na posłów do Rady państwa w okręgach 
[tyrolskich.

A* Bankructwo.
W io d e ń , 5 października. Związek wierzycieli 

ogłasza upadłość kupca Isaaka Mtrjźesza Bernsteina 
!we Lwowie, ul. Kaźmier/owska ł. 8.

ć  Samobójstwo.
k irf tk Jw , 6 października. Wczoraj wieczorom 

odebrał sobie życie przez powieszenie przy ul. Flo- 
ryańskioj Stanisław D r o z d o w s k i ,  19 letni słu- 
'tacz chemii wyższej szkoły przemysłowej. Powo­

li. Mn samobójstwa był pndohun rozstrój nerwowy, 
z powodu niedozwoleniu mu uczenia się muzyki. (?)

Eifelgri-zyr:.5 u  p a p ie ż a .
I tn y m , 5 października. Papież w towarzy­

stwie kilku kardynałów i 20 biskupów udał się wcao-, 
ta j do kościoła św. Piotra, udzie przyjmował piol- 
j.,rzymów ze Szwajcaryi, Hiazpaoii, Argentyny i wio- 
■lu prowincyi włoskich. Pielgrzymem tym w liczbie 
[około 20.000 udzielił Ojciec św. błogosławieństwa.
i

P a r la m e n t  ru m u ń s k i.
B u k a r e s z t ,  5 października, Nadzwyczajna 

sesya parlamentu zwołuna zostalu na 8 bm.

P o g ło s k i.
Bruksela, 5 październikn. „Ageneya Hawas- 

Reuter“ upoważnioną jest do oSwiudcź&uin, że po- 
gioski, jakoby do Brukseli przybyło trzech anarchi­
stów z zamiarmu wykouauia zamacha na księcia Al- 
burta — są zmyślone.

B a lo n .
P e te r s b u r g ,  5 października. Nawoje Wrmuia 

donosi z Warszawy: Dnia 1 iiaździernika wieczorem 
spadł w bliskości Brześcia kujawskiego (gub. war 
szawskiej) balon, który 80 z. m. wzniósł się w Pa­
ryżu. W balonie jechał p. De Luvaux, który przybył 
zupełnie zdrów.

Pożar k o p a ln i .
P e te r s b u r g ,  5 października. Jak  donoszą 

z Baku, wybuchł w kopalni nafty Bibkejlmt gruźny 
pożar| który wyrządził szkody na 21 lO.OOU rs. Także 
w Sabun-tszaku pożar zniszczył 108 stadni naftowych.

G ro ż ą c e  p rz e s i le n ie  w  h a n d lu  w in e m .
P a r y ż ,  5 października. W ronu bieżącym za­

chodzi wielka obawa przesilenia w handlu winem, 
z powodu bardzo obfitych zbiorów. Produconci czy­
nią starania u rządu, celem zapobieżenia toj klęsce.

Rząd miał przyrzec, iż po otwarciu sesyi par­
lamentu, przedłoży Izbie ustawę o zniesieniu kilku 
podatków dla ulżenia doli producentów.

K le r y k a ln a  a g i t a o y a  n a  M o ra w a c h ,
Ołomuniec, o października. Z nakazu arcy- 

biskupstwa, mają dekanaty morawskie utwoizyć kle- 
rykalny komitet wyborczy ł stawiać Własnych kandy­
datów klerykalnycli, którzy powinni się ewelltualuie 
przyłączyć do kierykalnej partyi ludowej. Także prze­
ciw S f  r  a n s k y e m u i Ż u c z k o w i  postawione 
będą kleryItalne kandydatury.

K r a d z ie ż  w  W a ty k a n ie .
Rzym, 5 października. Wczoraj dano znać 

policyi włoskiej o kradzież^ vv Watykanie. Pi.dlng 
dotychczasowy eh dochodzeń, skradziono 357.310 pie­

niędzy papierowych amerykańskich i włoskich^ Zape­
wniają, że wpadnięto już na trop sprawców.

Wojna Anglii z Transvaalem.
Bloemfontein, 5 października. Dnia 29 z. m. 

przyszło koło Dewetsdorp do potyczki z jedną" ko­
mendą Boerów, która jest, jak się zdaje, częSoią wojsk 
Dewota, Boerowie zostali pobici.

Wcjna w GMn .j
S z a n g a j ,  o października. Przysłano tutaj kil­

ka edyktó w cesarskicli, zarządzających d e g r n d a -  
c y ę w i e l u  s ko m p r o m i t  o w a n y e h d o s t  o j- 
n i k ó w, a z a ni i a n o w a u i e w i c h m i e j s c e  
i n n y c h ,  z n a n y c h z p r z e k o n a ń  p r z e c i- 
\v u y c li r  u c h o  w i B o k  s e r ó w.

Tisntsin, 5 października. Przybył tu wczoraj 
rosyjski poseł z Pekinu.

B e r lin , 5 października. Biuro Wolfa donosi: 
Cesarz chiński kazał doręczyć mocarstwom edykt 
z 25 września, w którym zarządza ukaranie całego 
szeregu imiennie wyliczonych książąt i wielkich do­
stojników państwowych za popieranie Bokserów. 
W przypuszczeniu, że edykt tou jest prawdziwy, 
rząd niemiecki zaproponował, aby mocarstwa poro­
zumiały się co do tego, by dyplomatyczni zastępcy 
w Chinach trzymali się następujących wskazówek: 
1; czy w cdykcie wyliczona liczba osób jest dosta­
teczną i prawdziwą, 2) czy kary proponowane są 
odpowiednie, 8) w jaki sposób wykonanie kar ma 
nastąpić.

Dotychczasowe doniesienia o przyjęciu tej pro- 
pozyeyi przez mocarstwa, pozwalają przypuszczać, 
że da się osiągnąć porozumienie.

W iedeń , 5 października. Naczelna komenda 
austro-węg. eskadry w Azyi wschód, donosi z Tu­
ku 2 lun.:

Na podstawie uchwały admirałów zabrały woj­
ska sprzymierzone 3 forty południowe portu Szan- 
jłńii-Kwau, tamtejszy dworzec i 3 sąsiednie for„y. 
Przy obsadzeniu dworca i 2 fortów, czynni byli 
żołnierze austr. marynarki.

W ie d e ń , 5 października. Wiener Abendpost 
donosi, że ogólna liczba wojska marynarki austro- 
węg. eskadry w Azyi wschodniej wynosi 1623 lu­
dzi. Od przybycia lir. Waldorseego do Chin, wojska 
to są pod jego dowództwem.

Berlin, 5 października. Biuro Wolfa donosi 
z Waszyngtonu, że tam nic niewiadomo o rzekomej 
propozyeyi francuskiej w kwestyi Chin.

Budapeszt, 5 października. Dziennik urzędo­
wy ogłasza rozporządzenie w sprawie zakazu prze­
wozu przoz terytoryura wigierskie broni i amunicyi, 
przeznaczonej (lo Chin,

Nowy Jork, 5 października. Depesza dat. 
z 30 zm. z Tieutsinu donosi:

Generał Chuffe i rosyjski dowódca zawiadomili 
lir. Wnlrfurseego f o r m a l n i e  o c o f n i ę c i u  w o j s k  
r o s y j s k i c h  z P e k i n u .  Niemcy i Anglia wysa­
dzają tymczasom aa ląd coraz to nowe wojska, 
przeznaczone do Pekinu. Obawiają się, że przy wy­
prawie do Paotingfu przyjdzie do zaciętej walki 
z Bokserami.

Tientsin, 5 października. Ouegdrj przybyli 
tu posłowie rosyjski i belgijski.

Podług wiadomości z autentycznego źródła 
chińskiego, cesarzowa nakazała najwyższym urzę­
dnikom oddać honory pośmiertne zwłokum Kettelera
i zarządziła wzniesienie świątyni na pamiątkę za­
mordowanego. Ks. Timn, ks, Lauyi, trzej inni ksią­
żęta i kaugyi stracili swe urzędy i godności, prócz 
tego mają jeszcze być zdegradowani Tuugfuhsrang, 
oraz wszyscy, którzy wzięli udział w ruchu bo­
kserskim.

Rzym, 5 październiku. Depesza « Szanhaj- 
kwan z daty 2  b. in. donosi, że wskutek Wezwania 
admirałów, Chińczycy opróżnili warownie. Borsaglie- 
ri (tyralierzy włoscy) obsadzili kilka fortów, przy- 
czem  zabili wielu Chińczyków, a wielu też wzięli do 
niewoli. Wewnętrzne forty obsadzone są przez woj­
ska m iędzynarodowe.

JV aszyugton, 5 października. Sekretarz sta­
nu, Hay, wystosował do posła niemieckiego notę, 
która wyraża się przychylnie o propozyeyi niemie­
ckiej w sprawie ukarania Chińczyków. Nota oświad­
cza, że Congor otrzymał odpowiednie instrukcje.

Tientzin, 5 października. Międry Tunguzi in a 
Szukszwaug przyszło do utarczki; kilku Rosjan 
i Chińczyków poległo, wielu jest rannych.

Hongkong, 5 paźłłzier. W dystrykcie Tung- 
kung wzmagają się rabunki. Wrzekomo wspiera roz­

bójników wolsko chińskie. Dwie brygady indyjskie 
wysiano na północ, reszta udaje się do Taka, W Kan­
tonie panuje spokój.

Wybory w Anglii.
Londyn, 5 października. Wybrano 9-18 kan­

dydatów iniuisteryalnych, 57 liberaluych, 45 nacyo- 
nałistów.

Śmiertelny pojedynek.
Bar-Ie-Ouo, (miasto w północno-wschodniej 

części Franeyi) 5 października. Z powodu polemiki 
dziennikarskiej, odbył się pojedynek między deputo 
wanym nacyonalistą Feuette, a radnym miejskim 
Marlier. Ten ostatni został zabity.

Stan powietrza.
Wiedeń, 5 października. Adryatyk lekko po­

ruszony; przeważnie pogodnie, dość ciepło.
Z obszarów kolei państwowych donoszą: Prze-| 

myśl 16'8 pochmurno, bkole 17 prawie pogodnie, j 
Tarnów 148  pochmurno, Cgerniowce la '4  spokojnie.'

Prsnibra w Tsalrzs Miejskim.
Biało i tak jasno, że aż oślepia.
Linie czyste 1 szlachetne biegną dokoła. Pierw­

szego piętra loże poznaczone błękitnawemi plamami: 
kamei — na tle trochę zbyt jednostajnych muszli, 
cale snopy lamp elektrycznych, z których płynie idusk. 
Jest to symfonia bieli i złota — to sala nowego 
teatru i spokój w niej wielki, pogoda dla dusz i serc 
ludzkich taka, że będąc, w niej zapomina się swoimi 
trosk, swoich holów, a żyje się w wizyi, w śuio, 
w złudzeniu.

I coraz dalej ku stropom biel ta  i złoto płynie 
kręgami tak, że zdaje się, iż widz jest w jakiejś ja­
skini, w blasku marmuru wykutej i w tę jaskinię 
z góry, płyną promienie słońca i zapalają złote iskierki 
Na plafonie — nagie kobiece postacie, nie wywołu­
jące zbyt dobrego wrażenia i od nich oko chętnie 
zbiega do czystości białej sali i szuka szlackotnego 
spokoju wśród tych linij białych. Szlachetność i spo­
kój z tych ścian płynący, jest dobrą wróżbą dla sceiiy, 
bo zdaje się, iż tylko piękno, tylko podniosłe wraże­
nie, może tu zająć siedlisko, a ua brud i moralną 
bezwartość, miejsca być nie może.

Program inauguracyjnego przedstawienia skła­
dał się rzeczywiście z rzeczy pięknych i o szlache­
tnym nastroju. Mówić o nich będę obszerniej dziś 
wieczorem, gdyż znużony umysł i oczy odmawiają 
posłuszeństwa. Lecz dziwny urok ogarnął przepeł­
nioną widownię, gdy z po za purpurowej pluszowej 
zasłony wychyliła się wreszcie scena, ta scenu upra­
gniona, ukochana, już przed zjawieniem się swojein 
i witana milcząco, a przecież z gorącem życzeniem. 
Scena była cala błękitna od łagodnego blasku i 
w głębi bielały śniegowe szczyty. W baśni, która 
na tej scenie rozpoczęła pieśń swoją, szło o kwiat 
paproci. Kwiat paproci, to kwiat szczęścia. Poezya 
daje szczęście tyin, którzy ją  kochają. Kasprowicz 
jest wielkim poetą. Dał piękne dzieło. Jak  wyszło 
w scenicznych rainuch o tern mówić będziemy pó­
źniej. Dziś — w ciszy nocnej notuję tylko wraże­
nie, pod którem zostaję. Widzę ciągle tę błękitną 
scenę i tę białą salę — słyszę harmonię wiersza, 
migocą mi srebrne pancerze — i żdaje mi się, że 
słyszałam bajkę, ktoś mi ją  m ówił— jakiś zbiorowy 
głos... dużo nawet głosów...

A potom grano Fredrę —  i grano jego klejnot 
„Odludki i poetę". Scena zmieniła się zftpolnie. SuUt 
kołkowany, meble w pasy wierno i stylowe. Dła 
lwowskiej publiczności, to nie nowość, bo Fredrę 
grane we Lwowie zawsze z pietyzmem wielkim. Ale 
rzecz sama, niosąca ze sobą urok zeschłego kwiatu, 
zeschłego między kartkami nabożnej książki, leżącej 
na komodzie Babuni 1

I kwiat ten przez lata  całe niepoiotym cudem 
zachował swoją barwę i delikatność płaliców — nie­
mal woń jeszcze, tę woń, którą upajały się roman­
tyczne Zuzie ovyyeii czasów. Publiczność słuchała 
Fredrę w religijnem prawie ‘milczeniu. Wszyscy 
czuli, że to geniusz polskiego dramatu z po ża gro­
bu jeszcze jedną scenę polską do boju i pracy wpro­
wadza. Wachlarze przestały szeleścić —* wszyscy 
milcząc, wpatrywali się w jasny otwór seenjn

Tak sluclia się tyiiio potentatów sztuki.
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~ Gdy trzeci raz podniosła się zasłona, po za 
irr-Ją nkazała się łudząco odtworzona górska okolica. 
Tak wiernie, tak artystycznie, iż szmer podziwu prze­
biegi salę. Aż zapachniało od smerekOw i po za pa­
stwiskami o szmaragdowej barwie, była dał sina a 
potem góry... hej! wysokie!

Z orkiestry wypłynął cały potok r.telodyi, na 
scenie góralka zaczęła zawodzić pieśń swoją. Było 
to czysto górskie, i takie przejrzyste, :asne, zdrowe.

Żeleński rozśpiewał się glosami Myszngi. Koro- 
lewiczównej — instrumentami orkiestry. Muzyka — 
ta inowa duszy objęła w posiadanie dusze słuchaczów. 
I w potoku hannim i zapadła zasłona, skończył się 
ten uroczysty wieczór otwarcia nowego teatru we 
Lwowie.

Skończyło się? — nie I Nie skończył się ja­
szcze I Fredro, Kasprowicz. Żeleński, którzy pierwsi 
7  tej sceny przemówili — zżyją się teraz z jej 
wspomnieniem i pamięć tego wieczoru pozostanie 
wiecznie do tych ścian przywarła. — Błękit Świę­
tojańskiej nocy, upajający czar klejnotu poezyi Fre­
dry — góralska pieśń Żeleńskiego będzie tym kwia­
tem paproci, kwiatem szczęścia który scena w t u 
pamiętny wieczór szukała. I  niechże ją kwiat ten 
nie opuści, i nie zwiędnie, lecz pozostanie tai: świe­
ży. tak delikatnie piękny i swojski — jak pozostał 
genjusz Fredry, który zdaje się czuwać nad naszą 
biedną ojczystą sztuką, na wzór dobrego opiekuń­
czego Anioła.

ZajjoUka.
4 października 1900.

O P E H A .
"Wczorajsze przedstawienie inauguracyjne tea­

tru miejskiego zakończono operą Władysława Że­
leńskiego „tła,nok“, która zarazem po raz pierwszy 
ujrzała światło kinkietów. Kompozytor „Janka.11 za­
iste dumnym być może, iż dla najnowszego jego 
.dzieła odstąpiono poniekąd od przylętego zwyczaju 
pbejmowauia w program uroczystości tego rodzaju 
jdzici mistrzów klasycznych, lub należących już do 
przeszłości literatury muzycznej narodowej.

Pochwalamy w zupełności myśl rozpoczęcia no- 
jwego okresu teatralnego wspaniałym utworem je­
dnego z najpierwszych kompozytorów torożuiejszo- 
Bci, biorąc tym razem słowo „rozpoczęcie11 w lite- 
yalnem jego znaczeniu.

Opera „Jam-k11, wykonana bezpośrednio po 
prologu i po krótszym uieco prologu byłaby uie- 
jwątpliwie jeszcze głębsze wywarła wwożenie na slu- 
jchiiczach, którzy wczoraj około godziny w pół de 
{10, po dłuższem naprężeniu uwagi, stracili do pe­
wnego stopnia zdolność odbierania silniejszych wru 
jżeń artystycznych.

W trudniejszeui jeszcze położeniu znalazł się 
^sprawozdawca muzyczny, którego obowiązek zniewala 
dzielić swą uwagę pomiędzy utwór a jego wyłama­
nie, zdać sobie samemu sprawę z działalności arty­
stycznej nowego ansamblu, wniknąć we wszystkie 
szczegóły wykonania i śledzić równocześnie batutę 
nowego kapelmistrza. Bo nowym musiał być coafc 
jwe coułc kapelmistrz — takiem było przynajmniej 
zdanie kierownictwa teatru, tam, gdzie wszystko jest 
nowem, począwszy od gmachu a skończywszy na naj­
drobniejszych szczegółach zbytkownie urządzonego 
foyer. Z tej zasady prawdopodobnie wychodząc," za­
pomniano o licznych zasługach jednego z najwy­
bitniejszych polskich muzyków i kompozytorów, Hen­
ryka Jareckiego, położonych przy pulpicie kapelmi­
strza w ciągn 28-lelniej niezmordowanej pracy w wa­
runkach najtrudniejszych i wprost rozwojowi opery 
polskiej nieprzychylnych...

Nie chcąc zamącać uroczystości dnia wczoraj- 
jszego choćby najmniejszą kropelką goryczy, powra­
camy do sprawozdania z „Janka". Aby ocenić 
szczegółowo dzieło takiego zakroju, takich rozmia- 
jrów i tak  niezwykłej wartości konipozytorsMej, owoc 
Mill.zymiego talentu i długoletnich stiidyów, trzeba 
jje co najmniej poznać gruntownie. Usłyszeć je raz, 
jznaczy tyle, co obudzić w sobie ciekawość zapozna­
n ia  się z nicm di kła dnie — i nic więcej. Jedynie 
zbawiennym sposobem wyjścia dla nas, sprawozdaw­
ców, praktykowanym zresztą wszędzie było obezna­
nie się z tym wysoce zajmującym utworem na pró- 
;bie generalnej. Niestety nie było tam miejsca dla 
wszystkich — a przymiimniej dla muzyków zawo­
dowych... Chcąc więc obejść się z „Jankiem* z ca­
łym należnym mu pietyzmem, uważamy za stosowne 
ograniczyć się w danej chwili na skonstatowaniu 

[wielkiego i niekłamanego sukcesu tej opery. Nie 
Ibrak jej —  jak  poprzednim dziełom Żeleńskiego — 
.sporej ilości pomysłów oryginalnych, jest w niej 
wiele momentów o nastroju głęboko poetycznym, 

;a staranność w opracowaniu, liarnionizacyj i instru- 
jmentacyi wykwintnej, barwnej i efektownej, dopro­
wadzoną jest w „Janku11 do mistrzo\Vstwa.

Akt pierwszy o charakterze przeważnie liry­
cznym, przemawia bar lziej do uczucia, gdy zaś chu­
dzi o wrażenie potężniejsze, przewyższa go druga 
Osłona o muzyce u? wskroś dramatycznej, pełnej 

ognistego temperamentu, jędrności i wyrazistości. 
■Powrócimy do omówienia subtelniejszych szczegółów 
'przy sposobności dalszych i niezawodnie licznyh 
jeszcze orzedstawień „Janka"; dziś tylko wymienia­
jmy kilk., istępów zdaniem naszem najpiękniejszych 
jjak :'^aryu  Janka w pierwszej odsłonie, kwartet

w drugim akcie, opowiadanie, taniec góralski, strettę 
i prześlicznie napisany finał. Kompozytora wywoły­
wano entuzyastyoziiie, a owacy a po pierwszej odsło­
nie. połączona z fanfarą orkiestry na cześć Żeleń­
skiego, nie była bynajmniej zwykłą formalnością.

Wykonanie Janka było pod każdym względem 
staranne. P. Ludwik Czehinsky mimo młodego wieku 
i pewnego braku rutyny, wykazał niepospolite zdol­
ności, dyrygował może zbyt nerwowo, lecz energi­
cznie i z prawdziwym zapałem artystycznym. Z ta ­
kich ludzi bywają kapelmistrze. Orkiestra powiększo­
na (składająca się obecnie z 47 osób) odznacza się 
strojem prawie czystym (nareszcie posudamy jakie 
takie instruinenta), a chóry wzmocnione intonują ró­
wnież czysto, podnieść należy również odcienia dy­
namiczne subtelnie wypracowane w chórach i w orkie­
strze. Moglibyśmy jodynie zarzucić pewną dyspro­
porcję w instrumentach smyczkowych. (Zainało pier­
wszy cli skrzypiec w stosunku do 4 wiolonczeli, 4 ba­
sów i do blachy dość silnie obsadzonej.

Pomiędzy śpiewakami prym trzymał — natu­
ralnie — p. Myszuga, przedstawiciel tytułowej po­
staci. Ten niezrównany w rolach tego rodzaju ar­
tysta porywał publiczność swym głosem wiecznie 
świeżym i młodym i umiejętnym sposobem używania 
tego nieocenionego skarbu. Tu zaczyna i kończy się 
nasz zachwyt. P. Korolewicz, jako Bronka, nie por­
wała nas ani na. chwilę. Głos jej powiększył się 
wprawdzie, lecz nabył równocześnie ostrości w to­
nach wysokich a dykeya stała się kompletnie nie­
wyraźną. Piękny i wielki materyał głosowy posiada 

Esten (Mnrynka) i gdyby nie tremolowanie mogłaby 
stać się bardzo użyteczną siłą w składzie opery 
polskiej, śpiewa bowdem ze zrozumieniem i uia sporu 
temperamentu, może uawet zanadto.

Bardzo dobrym Stachem był p. Szymański i wy­
wiązał się ze swego trudnego zadania z właściwą 
temu artyście sumiennością. Jeszcze słowo uznania 
dl.i p. Paszkowskiego (Marek). Muzykę do Prologu 
Kasprowicza „Baśń nocy świętojańskiej“ napisał 
p. Seweryn Bersuu. Nie ma w niej wiele pomysłów 

'oryginalnych, a są natomiast reininiscencye aż nazbyt 
wyraźne, że tylko wspomniemy o piosnce Muszki 
(wykonanej dość poprawnie przez p. Mrozowską) 
zbyt natarczywie przy w ainującą Moniuszkę. Na 
uznanie do pewnego s t op i . z a s ł ugu j e  jedynie opra­
cowanie finału, które szwankowało natomiast pod 
względem wykonania, tak, żo dopiero po drągiem 
przedstawieniu można będzie ocenić należycie war­
tość tej kompozycji. Fr. Neahuuser.

Temperatura. Dzis . mu o godzinie szóste  
iiylo +■ 9° R.

U marszałka kraju hr. St. Badeniego
odbyło się, po wczorftjśzew przedstawieniu w teatrze, 
przyjęcie na kilkaset osób. Przybyli wszyscy zam iej­
scowi goście, wielu posłów sejmowych, prawie wszy­
scy artyści teatru z dyrektorem Pawlikowskim na 
czele i reprezontauei wszystkich sfer towarzyskich na 
szt-go miasto. Zebranie uprzyjemniała wyborna gra ka­
peli 80 pp. pod oiiobistem kierownictwem p. Roiła, 
oraz śpiew „Lutni*1. Hymny narodowe pobkie i czeskie 
witano grzmiącymi oklaskami i powstaniem z miejsc. 
Gospodarzył sam marsza!:dc lir. Bndeni z gościnuośeią 
i uprzejmością, niezrównaną, (roście  czescy, oraz war­
szawscy i krakowscy, byli przedmiotem ogóluej uwagi 
i serdecznych owacyj.

Szach parski przejadzie przez Lwów, we śro­
dę, udając się z Budapesztu via Podwoloczyskn i Rosyę 
do Teheranu.

W Krakowie odbyło się wczoraj otwarcie no­
wego roku szkolnego w Uniwersytecie Jagiellońskim.

Z Sokoła. W poniedziałek, dnia 8 bm. odbędą 
się ćwiczenia iuuuguracyjue członków Towarzystwa. 
Będzie to zwykła godzina ćwiczeń gimnastycznych przy 
dźwiękach muzyki.

Dlaczego ?  Jeszcze przed kilku dniami ukoń­
czono roboty około doprowadzenia wodociągów do do­
mów przy ulicy Piekarskiej —  tylko przy hotelu Ale- 
tropol i przy kamienicy pod l. IG zostawiono otwarte 
doły, które niosą, zabójczą woń po całej ulicy. Dla­
czego? Chyba, by mnożyć choroby, ua których i tak 
we Lwowie nie zbywa.

Przejechanie bicyklem. Uczeń snycerski, 
Wiktor Różuicki, jadąc nieuważnie ulicą Halicką, na­
jechał radcę p. Szczepana Milskiego i przewrócił go 
ua bruk tak gwałtownie, iż p. M. pokaleczył się w rękę 
i kolano. Różitickiego pociągnięto do odpowiedzialności 
w policyi, tknięty litością jednak p. M. prosił o pu­
szczenie na wolność nieostrożnego sportsmeua.

Niewytłumaczonego zjawiska byliśmy 
oneądiij naoczny no świadkami. W jedujrm z tutejszych  
domów wśród wesołej pogawędki rozpoczęto rozmowę 
ua temat... duchów. Wszyscy zebrani objawili chęć 
porozumienia się z owem i „uiewidziuluemr1 a przecież 
„istuiejąceini". Nakreślono ua arkuszu papieru 
abecadło rozsiawiouemi głoskami i w bruku ekier 
ki użyto zwyczajny spodek, na którym zrobiono 
znak lakiem. Trzy osoby wezwano dla położenia palców 
mi spodku, celem wytworzenia prądu. Osoby te nale­
żały do św iaia literackiego. Jedna .5 nich tylko umiała 
po malorosyjsku. Przez dłuższy czas nie było żadnych

objawów, Y/reszcie spodeczek z niezmierną szybkością 
zaczął poruszać się i zatrzymywać przy literach.

—  Kto mówi ? —  zapytano z zaciekawieniem.
—  Didko rosohaty —  była odpowiedź.
I dniej ów „didko" —  dość jnsno zaczął dykto­

wać skąd jest i następnie przepowiedział obecnym ich 
los przyszły. Ponieważ wyrażał się  bardzo poprawnie 
po małorosyjku, obecni zażądali, aby osoba znająca 
ten język usnnęła rękę ze spodeczka. Osoba ta nie 
tylko uczyniła zadość temu żądaniu, ale odeszła w giąb 
pokoju aby uie działać sugiestyjuie na innych. Mimo 
to „didko" dyktował dalej sw e przepowiednie po ma 
łorosyjsku nawet groźne i chwilami przerażające. W.o- 
szcie oświadczywszy, że smitcsenyj —  zamilkł. Jest tu 
podubuo, dziwny dowód sugiestyi my ślowej —  na od­
ległość. Przynajmniej tak sobie tlnmaczyć pragną ci, 
którzy chcą sobie w s z y s t k o  wytłumaczyć.

Od magistratu miasta Lwowa. Z pcwodu 
pojawienia się  płonicy (szkarlatyny) w Malechowie 
tuż pod Lwowem, tudzież z powodu, że w porze jc- 
sennej wspomniana choroba corocznie najiiczuiej w y­
stępuje, zwraca się  nwagę na środki ochronne, a mia­
nowicie na mleko, które tylko w stanie przegotowa­
nym używać należy, ua przedmioty zakażone, jak 
suknie i bieliznę, na dostarczających mleka, którzy 
często w swojem  ubraniu zarazki chorobowe roznoszą, 
jak nic mniej w ogólności na w szystkie osoby, mu 
jące styczność z chorymi ua płonicę, których unikać 
uależy.

Pomysłowy rzezimieszek. Do nrzędu cu-
chowuiczego zgłosił się  wczoraj jakiś nieznajomy i 
sprzedał tum kilkanaście gramów złota, pochodzącego 
z połamanej brauzolety.

Około południa zjawił się  ponownie, chcąc sprze­
dać pociętą bransoletę, urzędnik cechowuii-zy powziął 
jednak podejrzenie, iż nieznajomy sprzedaje w ton 
sposób skradzione przedmioty i  polecił odprowadzić go 
do policyi, gdzie faktycznie poznano w  nim kiikakro 
tnie karanego złodzieja, Franciszka Maznrkiewicza,

Rutynowany rzezimieszek tłómaczyl się, iż złom 
znalazł na ulicy koło inspekcyi policyjnej, gdzie jo 
prawdopodobnie jakiś złodziej, prowadzony do policyi. 
odrzucił, przy rewizyi jednak znaleziono przy nim ob- 
cążki, a na nich odłamki złota, co uznano za dowód, 
iż Mazurkiewicz sam  skradzione przedmioty krajał, by 
je łatwiej sprzedać, nie zwracając niczyjej uwagi. Za­
wiódł się  jednuk srodze, bo poszedł do aresztu.

Z Izby sądowej. Przed sądem  przysięgłych  
rozpoczęła się wczoraj rozprawa, przeciw redaktorowi 
Monitora. Ern. B r e i  t e r o  w i ,  którego prokuratorv» 
państwa uskarża o obrazę czci prezesa Izby adwokn 
ckiej dr. Em. R o i ń s k i e g o ,  popełnioną przez to. ze 
p. Breiter zarzucił p Roińskiemu sprzeniewierzenie 
przed 30 laty 400  zł., przeznaczonych na banderyę ku 
uczczeniu cesarza. Sprawa ta była już raz przedmio­
tem procesu, ale została odroozouą. Rozprawie prze­
wodniczy radca F  i 1 i p tr, oskarża prok. Niewiadomski, 
broni Oskarżonego dr. Deiseuberg.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj w zabu­
dowaniu cytadeli o g. 2 popołudniu.

Znaleziono wczoraj ua ulicy książeczkę gulic. 
Kasy oszczędności nr. 63 .353  i złożono w policyi.

Przejechanie. Dorożkarz nr. 145 przejech-d 
wczoraj w ulicy Halickiej zarobniku Polikarpa Painęlę 
i ciężko go potłukł. Pogotowie Towarz. nurnikowego 
udzieliło mu pierwszej pouioey.

Praktyk a n i  na złodzieja. DwuicurtBiftiii 
Stanisław Kłuk, przechodząc koło przystanku kolei ele­
ktrycznej, obok kawiarni W iedeńskiej, iijrzuł, iż jeden 
z pasażerów, wysiadłszy z wozu, postawił kuferek ua 
ziemi i ogląda się za kimś, ktoby mu kuferek zaniósł 
do domu.

Klok zdecydował się  w jednej chwili nu spróbo­
wanie szczęścia. Zaszedł z tylu i schw yciw szy kufere1- 
począł uciekać, nieszczęśliwym  trafem prosto ua poh-i 
eyajjta, który gu schwycił i zwróciwszy kufer wiuści 
cielowi, cddai złodzieja w ręce władzy, która z powodu 
mlodocinuego wieku, ukarała go tylko trzydniowym  
aresztem.

Niepoprawny. Wczoraj aresztowano w ul. 
Leona Sapiehy 15 letniego wużuicę Józefa P e i c a  yp 
uieostrożuą jazdę. Pędząc ulicą najechał drugi wóz i 
przebił konia dyszlem .

Zaledwie uwolniony z policyi, pędził znowu ul. 
Kopernika, gdzie wjechał pouowuio na drugi wóz i po­
kaleczył konia drabiną. A resz to w an y  po raz  drugi 
tlómaczył się, że jadąc z góry uie mógł koni utrzym C-. 
Magistrat uie powiuieu udzielać kart woźuiozych cizie 
oiakom niomająoym siły do tego zawodu

Koło Radomyśla —  jak uum piszą —  i.a 
wracającego ztumtąd do domu Jana Bukowskiego, we- 
larzu dworskiego z Łączek Orz., napadło dwóch pa 
robków z Radomyśla i za dawne urazy, nie broniące­
go się wcale, zaczęli bić w niemiłosierny sposób, J e­
den z nich kamieniem, drugi pulą, bili go po głowie 
i gdzie się zdarzyło. Pokaleczony, zbroczony 
z kilkoma dziurami w głowie, dowlókł się  ledwo do 
domu. Trzeciego dnia zwlókł się z łóżka i pojechał do 
lekarza p. Cymblera w  Rndo ttyślu; teu oświadczył, że 
wprawdzie widzi, jaki jest Eakowski pobity i pokaie 
czotiy, iecz świadectwa lekarskiego nie niuże wydać, 
oo uie chce narazić sobie mieszczan, od których zalej 
ży, chyba że chlebodawca jednego z tych parobków 
nie będzie miał nic przeciwko temu.

Bukowski przeczekał do drugiego dniu lecz już 
uie mógł zasiać p. (Jynililera. Dopiero naczelnik sądu 
tamtejszego wysiał go do fizyka powiatowego do Miel­
ca, gdzie zbadano bardzo ciężkie uszkodzenie ciuła. 
Wystarczy ty le?
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Lekcyę taktu otrz; muli Francuzi od cudzo­
ziemców podczas kongresu socyalistycznego. Prasa 
francuska, a zwłaszcza Coruoly w Figarze, podnosi 
wielki takt i spokój, jaki wyknzali cudzoziemcy pod­
czas obrad kongresu. Francuzi bowiem mają zwyczaj 
lekceważyć argumenta, zabierając się natycluniust do... 
obelg. Cornely dalej pisze, że Francuzi wiecznie i za­
wsze obsypują się obelgami czy to ua ulicy, czy w re- 
stauracyacli, czy w teatrach. Lekcya, jaką dali cudzo­
ziemcy Francuzom, dyskutując zimno i spokojnie nad 
kwestyami, które we Fraucyi wzbudzają wrzask a ua- 
wet wymianę obelg czynnych, uważa Coraely za bar­
dzo zbawienną. Czy jednak dziennikarz francuski uie 
ludzi się i czy ei panowie uie bawili się po prostu 
„w gości". Wiemy bowiem, że nu „wizycie" ludzie 
inaczej się  zachowują, niz u siebie w domu.

Telefon automatyczny n a . w ystawie pary­
skiej Od dui kilku ua w ystawie fuukcyouuje suto mat, 
który za sumę 25 centymów daje porcyę telefonowania 
przez ciąg pięciu miuut. Niestety*! Miie telefonistki, 
które są  plagą wszystkich krajów, uie są jeszcze usu­
nięte, ale już jest zuaczuy krok ku lopszemu. Pan 
Imniprecht zbudował przyrząd, który umieszczony ua 
;ulicy, pozwoli każdemu bez straty czasu wejść w kou- 
,takt telefoniczny z potrzebną mu osobą. Jest to pu­
dełko czworogruuue, wielkości maluj m aszyuy do pisa- 
■nia, opatrzone dwoma otworami i rodzajem oszklonego  
okna, w którem widać biegającą igiełkę. Zn wrzuce­
niem 25 ceutymów i zażądaniem połączeniu, można mó­
wić w jeden z otworów przez 5 minut Po upływie 
tego czasu, igiełka się zatrzymuje i komiiuikacya jest 
przecięta. Jak widzimy, jest to wielkie ułatwienie, j e ­
dnak zanim wejdzie w czyu we Lwowie, wnukom na­
szym  posiwieją włosy.

Jak się pieniądze wydaje. Hrabia Boui de 
Castellaue ożenił Bię przed kilkoma luty ze słynną m i­
lionerką amerykańską, Anną Gould. Hrabiowska para 
wydawała pieniądze w tak dziwny sposób, iż cieka- 
wem jest podanie kilku cyfr do publiczuej wiadomości. 
Oto spis wydatków z lat dwóch:

Przegrana na giełdzie w r. 1898 3 ,5 0 0 .0 0 0  fr.
Wydatki na cele rojaiistyczue 5 ,000  000  „
Jeden kos ty u ul hrabiny 30 .000  „
Wydatki na otrzymanie m iejsca depu­

towanego 2 ,500  000  „
D z i e s i ę ć  t y s i ę c y  p a r  s p o d n i  750 .000  „
Budowa pałacu w Avenue da Bois 15 ,000 .000  „
Wydutki ua ubranie hrabiuy 1,400 000  „
S t o  e l e g a n c k i c h  k u r t e k  7 .500  „
Naszyjnik 250 .000  „

I tak dalej i zachodzi pytanie w ile dziennie inex- 
primubii ubierał się pau Ittabiu i kogo ua tren za­
wiodły owe pięć milionów, wydanych na rojalisty- 
czue cele!

Z prasy polskiej.
rr= W  ostatnim zeszycie Rodziny i Szkoły po­

ruszono niezwykle żywotną sprawę ochrony dzieci.
„Gzy można lepiej umieścić kapitał wychowa- 

■li,! — pyta autor na wstępie — jak u dzieci bez­
bronnych, malutkich, będących w wieku, w którym 
siiy przyrody objawiają swe istnienie w tak wyra­
źnej formie, w którym przez zmianę materyi atomy 
tworzące fizyczną istotę człowieka z tak bajeczną 
szybkością się przeobrażają, w którym z wiecznych 
.cieni wyłaniająca się dusza po raz pierwszy rozwija 
skrzydia... w którym zjawiska przyrody jako zdo­
bywcza arniiu, .wdzierając się w umysł, przeobrażają 
okupowany kraj wali" swego charakteru, a z chaosu

KAPELUSZ KSIĘDZA
23  P0VJIEŚĆ W DWÓCH CZĘŚCIACH.

Na w a ł
E M I L I O  D E  M A R C H I .

( T ł u m a c z o n e  z  w ł o s k i e g o ) .

(Ciąg dalszy).

Małżonkowie Mautica przyjęli prawie z uczuciem 
smutku tę ogromną cyfrę.

Bali się, że to wszystko jest majaczenie gorą­
czkowe, albo toż skutek jakich czarów. To osłupienie 
trwało aż do poniedziałku, kiedy lekarz wyperswa­
dował im, żeby sobie dali puścić krwi, co dopiero 
pomogło im do oprzytomnienia.

v n .
Za wielo czszęócia.

Bacon, jak  mówiliśmy, gral i wciąż wygrywał. 
Rozdając karty markizowi di Spiaiio. skorzystał ze 
sposobności, ażeby skierować rozmowę na ów interes 
z hypoteką. Nie podnosząc oczu od kart, powiedział:

— Był u umie wczoraj pewien ksiądz, ażeby mi 
powiedzieć, że obiecałeś mu odstąpić liypotekę na 
mojej wilii w Santafusca.

— Prawda, mówił mi o tern rządca, tłómacząc, 
że interes jest dla mnie korzy3tny. Pisał on do księ­
dza, ale nie•*■ i Iział go już więcej.

— Domyślam się, kto to był — mówił dalej 
baron spokojnie, rozciągając karty na stole — Przy­
szło mi na myśl, sprzedać jeszcze i tę ruderę, ażeby 
niódz spłacić moje honorowe długi. Ale „fortuna ko-

wyłaniający się rozsądek i rozum nie są jeszcze dość 
silne, aby z granie swych wypędzić złych i szkodli­
wych mieszkańców”.

Dalej zastanawia się autor nad sprawą, kto ma 
być świadomym wychowawcą dziatwy i daje taką 
odpowiedź!

„W pierwszym rzędzie powołani są do tego 
rodzice, jednakowoż troski o byt codzienny, a nie­
równie więcej icii małe wykształcenie lub zupełny 
brak wykształcenia, czyni ich do spełnienia tych obo­
wiązków niezdolny mi. Gzy może więc jak w Sparcie 
mamy przekazać to zadanie państwu ?

Na Węgrzech powstało Towarzystwo „Ochrony 
dzieci", które za cel powzięło sobie zakładanie ochro­
nek, opiekę nad opuszczonemi dziećmi, popieranie 
spraw wychowania po wsiach, po miasteczkach i po 
wielkicii miastach. W Warszawie powstało znowu 
niedawno takie samo towarzystwo, a także we Wiedniu 
przed 2-nia laty pod wpływem strasznych zbrodni, 
których dopuszczali się rodzice uad własnemi dziećmi.

A u nas? — pyta autor i naturalnie dociiodzi 
do niezbyt pocieszający cli wniosków. Nie rozwodzi 
się jednak nad niemi, jeno szuita rady. I o t o w pierw­
szym rzędzie widzi tu obszerne pole działania dla 
„Towarzystwa pedagogicznego".

Spełniło ono część swych zadań to prawda, 
w innych wyręczone zostało przez pokrewne towa­
rzystwa, lecz dzisiaj winno zmienić tylko nieco swój 
kierunek, a świecić będzie, rozkwitać i zapisze swój 
byt złoteiui głoskami w łiistoryi cywilizacji naszej.

Zwraca się dalej autor do czytelników, do pp. 
inspektorów szkolnych i nauczycieli, do wszystkich 
ludzi dubroj woli, a w szczególności także do na­
szych pań, aby w miejscowościach swego zamieszka­
nia tak  po wsiach jak i miastach, starali się zawią­
zać stowarzyszenia „Ochrony dzieci" z celem zakła­
dania ochronek, otoczenia opieką sierot i opuszczo­
nych, podniesienia stosunków liygienieznycli, wspie­
rania władz w usuwaniu zbrodni, popełnianych uad 
dziećmi przez niegodziwych rodziców i opiekunów 
i t. d. i t. d,“

Gdyby tylko to nawoływanie odniosło skutek!
Fcljetonista K ur jera Warszawskiego w ostatniej 

swej pogadance rzucił parę trafnych uwag z powodu 
ogłoszonych niedawno konkursów literackich. Oto, do 
jakich one popchnęły go refleksyj.

— Ogromne (opowiada) zaciekawienie wzbu­
dził we innie konkurs Gazety polskiej, która ustano­
wiła po raz pierwszy w Warszawie P rix  Montyon 
i uwieńczyć chce najpiękniejszą cnotę i najszla­
chetniejszy czyn, ukrywany dotąd przed okiem publi­
czności.

Ozy to jednak nie charakterystyczne, jak na 
nasze czasy i na Warszawę, że potrzeba aż konkur­
sów z nagrodami, aby się dowiedzieć, kto z nas zro­
bił co dobrego, uczciwego lub bohaterskiego, kiedy 
codziennie za darmo można mieć pełne uszy wiado­
mości o występkach, błędach, podłościach i szelmo­
stwach ludzkich?...

Postanowiłem mimo to zebrać na konkurs Ga­
zety kilka najbardziej znamiennych przykładów, go­
dnych nagrody i publicznego odznaczenia, ale odstą­
pię całkiem od utartej metody szukania dobrego wśród 
dobrych.

Że człowiek dobry dobrze zrobi i szlachetnie 
postąpi, że się zdobędzie na poświęcenie, ua boha­
terstwo nawet, to nic dziwnego; spełnia swój obo­
wiązek, idąc za wrodzonymi popędami szlachetnej 
natury i charakteru.

T i mnie uigdy bardzo nie dziwiło; ale przy­
znaję, że imponowały mi u i era ź postępki ludzi złych, 
złośliwych, zepsutych, którzy się zdobywali na jakiś

lem się toczy", jak mówi Petrarka. Jeżeli masz czas, 
to może ja  sam będę mógł spłacić twoją liypotekę...

Baron podniósł oczy na zegar. Była ledwie dru­
ga po północy, a panowie bawili się tak dobrze, że 
uie mieli ochoty zabierać się do domu tak rychło. .

— Zostańmy jeszcze ażeby rozegrać sumę tej 
hypoteki — powiedział markiz di Spiano — a wre­
szcie przecież mam kredyt.

— Mając djabla z mojej strony, nie chcę nad­
używać pozycyi Przewróćmy te cztery karty. Oto 
dama kierowa. Ghce ei się spać Yico?

— Trochę.
— Więc zróbmy rachunek z bankiem. Tyś nii 

winien ośmset lirów. To za mało, ażeby spłacić hy- 
potelcę. Ale jeżeli byś chciał zaryzykować wszystko 
na jedną talię, to oddam ci karty. Oto są moje pie­
niądze.

Markiz wziął karty, ciągnął i przegrał.
— Więc jesteśmy skwitowani — zawołał ba­

ron śmiejąc się — kiedy ci będzie wygodnie, ode- 
szlij mi dokument. Cienie dawnych Santafusea będą 
się cieszyły. Ta hypotuka była plamą na starej ta r­
czy herbowej.

Wkrótce po lem baron zmęczony, upadający 
ze znużenia, z wzruszeń, z gry, rzucił się na kana­
pę w tej samej sali klubu i usnął snem twardym
i głobokiin.

Dręczony, nie tyle snami, jak widzeniami szyb- 
kiemi i bez związku, jego umysł męczył się nad 
cieinnem dowodzeniem, które wynurzywszy się gdzieś 
z najgłębszych tajników mózgu, rozbite, rozprószone, 
w części zasłonięte, zmuszało go przez ból nie­
zmierny, starać się zgromadzić fantastyczne argn- 
mentacye, które wszystkie spadały potem, kamien­
nym ciężarem, na jego głowę. Przesuwały się w tym 
ciężkim śnie rzec/y jasne i rzeczy czarne, obrazy

wy jątkowy uczynek dobry, do którego umieli się : . - 
woiić, nagiąć wbrew swoim skłonnościom, usposobię 
uiu i instynktom.

Dlatego kandydatów do „nagrody cnoty" nie 
będę szukał wśród moich sympatycznych, pośród 
przyjaciół i doLrych ludzi, ale wybiorę ich właśnie 
z pośród niechętnych, z pośród złych i niemiłych dla 
mnie osobiście, którzy choćby raz w życiu postąpili 
uczciwie i szlachetnie, bo ten wyjątkowy postępek 
to cnota, na którą trudniej się zdobyć i która bar­
dziej zadziwia.

Wilk, któryby odniósł jagnię do macierzy, byłby 
przecież godniejszym „nagrody Moutyona", aniżeli 
lew, który uie rozdarł człowieka...

Trudniejsze zadanie będę miał z „konkursem 
stulecia" i z odpowiedzią na kwestyonaryusz: któro 
dzieło podobało mi się najwięcej z literatury i s z t u k i  
w ciągu całego wieku?...

Mógłbym sobie to przy odrobinie mniejszej 
skromności ułatwić, napisawszy tak, jakby m-że 
niejeden o sobie w duchu pomyślał, i i . p. w rubry­
ce „bełlotrystyka": inoje własne powieści; w ru ­
bryce „malarstwo": mój własny portret, malowany
przez L en tza ; w rubryce „rzeźba": nic, (bom się 
jeszcze nie nwieczniał nigdy w glinie, ani w mar­
murze); — w rubryce „innzyka" : „Dziewczę z im-
zią jak malina" w kompozycyi Jana. Galla i l. i>.

Nie wypada mi jednak być do tego so-oom 
szczerym, więc trzeba, będzie natrudzić g ł o w ę  o  i i  

tern, co mi się uajiepszein wydało u nas w ciąga 
ostatnich lat stu.

W dziedzinie książek miałbym już odpowiedź 
gotową: „Abecadlnik dla początkujących w naia : 
czytania".

Uważam bowiem, — że to iest dzii lo, które 
nam najwięcej pożytku przyniosło i o którego 
rozpowszechnienie powinnibyśmy się starać jeszcze 
gorliwiej w przyszłem stuleciu, aniżeli w ulm^tlMn, 
teinbłrdziej, że jest ono klasyczne i w swoim ro­
dzaju jedyne, niezastąpione i niezrównane".

D e p e s z e  h a m d l o n  4° .

Z targa pieniężnego.
W i e d e ń ,  5  p a ź d z i e r n i k a .  Z a m k n i e c i e  w c z o r .  g i e M y  n f  p u l  

N o t o w a n o :  A k c y e  a u a t r .  Z a k L  k r e d y t o w e g o  6 5 5 - — ,  A i m y u  w < j g .  

Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  6 6 3 ' — ,  A k c y e  a n g l o - b a u k u  £ 7 3 ' -  ,  A k c j e  

U n i o n b u n k u  5 4 1 ’ - “ ,  A k c y e  L a n d e r b a i i k u  4 1 3 * — ,  A k c y e  f i o u l - : -  

v e r e i m i  4 8 2 * — ,  A k c y e  H o d e n c r e J i t  8 6 0 — ,  A k c y e  G u l .  l i m . i  u  

h i p o t e c z n e g o  —  • — ,  A k c y e  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  6 6 3  0 0 ,  A i u - y a  

k o l e i  p o ł u d n i o w y c h  1 0 9 ' - - ,  A k c y e  T r a m w a y  A .  " 7 3 — ,  U .  - 7 -  '  ,

A k c y e  k o l e i  I l l b e t l i a t  4 G l ' 0 0 ,  A k c y e  k o l e i  p ó l n .  6 0 "  0 ,  A i  r e  

k o l e i  c z e t i l .  5 2 8 * 5 0  A k c y e  A l p i n y  4 6 0 * 5 0 ,  A k c y e  R i i i i u  M u r e n y :  

5 2 0 * — ,  A k c y e  P r a g .  T o w a r z y s t w a  ż e l .  1 7 8 5 * — ,  A k c y e  I M r y k i  

b r o n i  3 1 8 * — ,  A k c y e  t u r e c k i e  t y t o n i o w e  2 9 7 * — ,  O b l i ” ,  w y g .  i n  1

8 0 * 6 0 ,  k e n t a  m a j o w a  0 6 * 9 5 ,  A n s t r .  R e n t a  k o r o n o w a  9 7 * 2  ,

W y g .  R e n t a  k o r o n o w a  9 0 * 6 5 ,  5 6  1. I . i s t y  T o  w .  k r e d .  z i e m

9 0 * 1 0 ,  4  p r o c .  l i s t y  R a n k u  k r a j .  9 2 — ,  4 1/ *  p r c .  l i a n k u  k u j .

9 9 * — ,  4  p r c .  l i s t y  R a n k u  h i p .  h >  * T 5 .  4 V s  p r c .  l i s t y  R a n  . u

h i p .  9 8 * 5 0 ,  5  p r c .  l i s t y  R a n k u  h i p o t .  1 0 9 * 0 0 ,  4  p r c .  C u l .  O o l i g .  

p i o p i n a o .  9 5 * 4 5 ,  4  p r c .  G a l .  p o ż .  k r a j .  z  I 8 9 J I  r .  9 1 * 3 5 ,  4  p i c ,  

P o ż y c z k a  i i i .  L w o w a  8 8 - 6 0 ,  L o s y  t u r e c k i e  1 0 7 * — ,  M u r k i  1 1 8 * 3 5 ,  

H u b i e  2 5 5 * 5 0 .

U s p o s o b i e n i e : Z  p o c z ą t k u  z  p o w o d u  w i a d o m o ś c i  z  C i i  u  

i  n o t o w a ń  z a g r -  n l c y  s i l n a ,  p r z e b i e g  g i e ł d y  s p o k o j n y ,  z a n i k n i ę ­

c i e  s t u l s z e .  K r e d y t y  o ż y w i o n e ,

K c r Y l U ,  0  p a ź d z i e r n i k u .  P r z y  z a m k n i ę c i u  w c z o r u j .  g i o l  

d y  :  K r e d y t y  2 0 5 * 2 5 ,  S l i i u i s b a l u i y  1 4 1 * 5 0 ,  R i s c o n t o  C o n i u ń

d l t  1 7 3  2 5 ,  P e r l i l i .  T u  w .  h u n d l .  1 4 4 *  - - ,  l . u u r u  1 9 8 * 5 0  R o c l u u u e r  

1 7 5 * 9 0 ,  K o l e ]  p ó l n .  w s c h o d n n  p r u s k a  3 8 * 9 0 ,  R u b l e  z a  g a l ó w k ę  

2 1 6  4 0 ,  K o l e j  W a i s z . - w i e d .  — *— ,  K o l e j  m o r z a  ś r ó d z i e n m e g n  

9 7 * 7 5 ,  K o l e i  M e r l d l o u a l  1 3 1 * 2 5 ,  L o s y  t u r e c k i e  1 0 7 * 0 ,  l i e i l u  

w i o s k a  9 3 * 7 5 ,  „ l l a r p e n e r "  k o p a l n i e  w ę g l a  1 8 1 * 7 5 ,  K o l e j  M u -  

r i e n b u r g - M l a w k u  7 1 * — ,  K o n s o l i d a t i o n  3 4 4  7 5 ,  l . u n i b a r d y  2 4  t ) ( ' ,  

K o l e j  H e n r y  l ‘i S ' 2 5 ,  N i e m i e c k i  b a n k  n a r o d o w y  1 2 8  7 5 ,  K a n a d a  

P r o f e r e d  8 4 * 6 0 ,  A k c y e  ż e g l u g i  l m m b u r s k i e j  1 2 0  2 5 .

morza i obrazj* szarugo muru, kupy białawe wapnu, 
spróchniało schody lochów 1 podziemi; a w pośród 
tego poruszało się jego dowodzenie, pod postacią 
księdza, przewracającego i grzebiącego w śmieciach. 
A ten ksiądz, to właściwie był doktor Pauterrc, któ­
ry się na żart przebrał i śmiał się... a potem od­
wrócił całe dowodzenie, które wtłoczyło mu się bo­
leśnie najiowrót do mózgu i powiedział: człowiek wart 
tyle, co jaszczurka...

W taki sposób odpoczywał, chrapiąc jak nie 
dźwiedź, aż do dziewiątej rano.

Gdy otworzył oczy, obejrzał się do koła i s ta ­
rał się rozpoznać miejsce. Żółtawe światło deszczo­
wego dnia, oświecało smutnie stół gry, krzeselk i 
w nieporządku i całą salę pustą i zimną, która 
przedtem rozbrzmiewała śmiechem, gawędą, sprze­
czkami i przekleństwami.

Na srebrnej tacy świeciły pieniądze, złote i 
różnokolorowe banknoty, wygrana barona, którą zo­
stawił na stole, nim ułożył się do snu.

Widok Łych pieniędzy, przywiódł na pamięć 
graczowi ostatnie wrażenia nocy, poznał miejsce, 
przypomniał sobie, żo grał i wygrywał szalenie i 
echa gadaniny nocnej obudziły się w jego pomiesza­
nym umyśle.

Choć spał dłużej niż zwyczajnie, oczy mu się 
kleiły, w ustach miał smak gorzki, i w całem ciele 
jakieś uczucie smutku, którego nie umiał sobie wy­
tłumaczyć. Pomału przypominają-: sobie wrażenie po 
wrażeniu, tak jak się szczebel za szczeblem idzie 
po drabinie, przyszedł do obiadu w kawiarni de 
l’Europe, do rozmowy z Usillim, do podróży wczo­
rajszej, do...

(C. -4. n.).
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X K u 4 a p e S Z t ,  5  p a ź d z i e r n i k a .  W c z o r  BIeT. A i is t r .  k r a d .  6 5 2 '—  
W ęg '.’T ł« iik  k r e d -  6 0 E * ~  ,  W ę g .  liun fe  a s  k o n to w y  4 3 0 *— ,  W o g . b u u k  
ii i j 'O tb v ^ iiy  4 2 7 * 5 0 , W ę g .  r e n t a  k o r o n o w a  6 0 * 5 0 , K in in n iu ra a i ii  
6 S i: . j—,  W ę g .  4 - p r o c .  r e i i t a  9 4 * 7 0 , W ę g . ln in li  d ln  p r z e m .  i l i a n d ln  
y i Z  — ,  S (u iit i i lm h iiy  4 0 3 '— ,  K o le j e  u l i c z n e  5 9 7  — . \V ę g . b a n k  e s ic .

W ę g . p o i .  p t e i i i i o w u  163* -  , r t u s t r .  r e n t a  k o r o n o w a  S 7 * lo  
M e k k i. k o l .  iT tic zn e  2 8 5 * —  G a n *  & C o . 3 2 * 1 0 , S iilg o tu r jH iia i  
0 7 0 * — ,  A i ie t t .  z l o t u  r e n t u  9 6 * 8 5 . A k c y o  a lo k t r .  2 4 1 * — .

I ts p o S ó b ie m o  s i ln e .
5  p a ź d z i e r n i k u .  W c z o r  ,J. g l a ld a  w ie c z o r n a  

K re d y ty  2 7 4 * 6 0 , S tm .l s b id in y  1 4 Ó * 7 t, I .o m b f t r d y  2 5 * 2 0 , A lp in y  
Ź a ś  -  ,  A iia try u c U n  r e n t u  p a n l o r o w a  — *— ,  A n s t r .  s r e b r im  r e m a  
W I O ,  A ilt.fr . z lo tu  r e n t u  9 7 * 3 0 , W ę g ie rsk i* , z lo tu  t e n t u  9 5 * 2 0  
li n lo i i l i i i i i k l  — *— ,  A k c y e  o lo l i t r  9 5 * 5 0 . K o le j p ó tn . - z n c l i .  — *—

U s p o s o b ie n i e  s i ln e .
IrnirjŁ, S p a ź d z ie r n i k u .  W c z o r .  g lo ld u  C r e d .  f o i ic lo r  —*— 

4 p r o o .p o ś y n z k  i r u m u ń s k u  11198 r . — *— , G r e c k u  p o ż y c z k a  —  * — 
p ió c .  r t a tp r iA s k le  I t . r t e r lo n r s  7 2 * 7 0 .

U s p o s o b ie n ie  m d ło .
H .  j r l i u  5  p a ź d z i e r n i k a .  W c z o r .  g le ld u  w le c z .  ( N a c l ib o e r s o )  

K r e d y ty  2 0 5 * 2 5 , S lu a t s b u l n iy  1 4 1 * 8 0 , tm i i i b a r d y  2 4 * 9 0 , K o s . b im -  
k i io ty  ( l i l t . )  2 1 6 * 4 0 , D ls c o n to  C o in u n d i t  1 7 3 * 2 5 .

U s p o s o b i e n i e  silne.
l l n u i b u r t z ,  5  p a ź d z i e r n i k u .  W c z o r a j ,  g ie łd a  w ie c z o r n a .  

K r b J y ty  2 0 5 * 2 5  l . o i n b a r J y  2 4 * 7 5 , S tu t s b u lm y  141*— . A iis l t  
ie tó ta  r e n t a  9 5  4 0 .  W ę g ie r s k a  z ł o t a  r e n t a  — *—  S r e b r o  — *—  
j ł a c b u d  — *—  ż ą d u u u .  S r e b r n a  r e n t a  9 5 7 0  W ło s k ie  9 3 * 5 0  i .o s y  
z  3 0  r .  1 3 2  5 0 .

U s p o s o b ie n i e  s i ln e .

T a r *  z b o ż o w y  i  to w a ro w y ,
l l l s U & g r o » :£ t .  5  p a ź d z i e r n i k u .  P s z e n ic a  n a  p a ź d z i e r n i k  

7*48 d o  7 * 4 9 ,  p s z e n i c a  n a  k w i e c i e ń  7*98 d o  7 .9 9 ,  ż y t o  n a  
p a ź d z ie r n i k  7*12  d o  7 * 1 3 , ż y t o  n a  k w i e c i e ń  7 * 4 2  d o  7* 4 3 ,
jo w ie s  n a  p a ź d z i e r n i k  5 * 2 3  d o  5  2 5 ,  n a  k w ie c i e ń  5*5 3  d o  5*Ł 5, 
k u k u r y d z a  n a  p a ź d z i e r n i k  0* -  d o  0*— , n a  m a j  l t i O l  r . 5*11 
dO 5*12

‘jY iedsó, o paździoru. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na jesień 7*78 do —*—, pszenica na 
wiosnę 8'K4, żyto na jesion Y‘57 do 7‘5S, żyto na. 
wiosnę 7'89, kukurydza na wrzesień paździniik G‘77. 
Ktikurydza na nńij czerwie* 5*44 do o'4^.

Końcowe notowania: żyto na jesień 7‘60, żyto 
na wiosnę 7'90, kukurydza na maj czerwiec 5'43.

Wypowiedziano na dostawę 2ii00 cenni. metr. 
;pszunicy.

W ie d e ń , 5 paźdżiern. Cukier (pewny) 25'7o. 
Nafta galicyjska niezmieniona, Spiiytus 4o.80.

B e r lin , 5 październ. Banknoty anstr. 84‘u5 
Spirytus 5040.

P a r y ż ,  5 paździer. Trzyproceut. renta lu 0  02.
Mąka 35'85-

P ra g ja , 5 paździoru. Cukier K. 2o'70 do
25 75.

H a * rb u rg , 5 październ. Kawa Kio loco ordyn. 
37*— do 39 —, prawdziwa ordyn. 40’— do 41‘—, 
,lobm 42**“-  do 44 —, Santos Qood na maj —‘—, 
na październ. 39'—, na grudzień 39‘75, na marzec 
4025.

J J a y je ,  5 paadziern. Kawa Santos Good Ave- 
aqe mi. październik 47'_5, na luty 47'75.

F r a n k f u r t .  5 październ. Anstr. kred. 202'aO. 
Laura 19140, Disconto 1G9'90, Koleje państwowe

Wydawca i odpowiedzialny reduktor. 
S ( f t i i G » l » w  K o s s o w s k i .

Drobna ogłoszenia,
l& r z c H r  opalow e sucho 
-I-3* ' i dobrej m iary, poleca 
CHAJKS, Kopernika. f>, (mie- 
szkauio) i Kolczyńska 3 (skład 
obok ślizgaw ki). 4820

C iią g r le n * ^  ju ż  14 pożdz ie r- 
J n  l i a l  i o s y  !Ą'i» se rb sk ie  

100 fr a n k .  GlóWjm w ygrana 
90 000 fi*., 10.(i00 fi*, i t f i .  N aj­
m niejsza w ygrana, która. ka» 
żdy los zrobić m u s i ,  w ynosi 
100 fr. L osy  po kursie  dzien­
nym  1 na  ra ty  po 4 kor. m ie­
sięcznie, poleca K antor w y­
miany W ik to r  C huj os i  Sp., 
L w ó w , u lica  S y k s t.u sk a  I. 8. 
Praw o g ry  i odsetki nałoży 
w yłącznie do nabyw cy, po zło­
żeniu pierw szej ra ty . P rospe­
ktu  na żądanie optatnie. 539.5

W inog ronu  stołow e wła­
snej upraw y, 5 kg. słodkich 

w inogron 3 k. 20 luil., 30 kg. 
tychże 14 kuron oplatnie zn za­
liczką. Giov. Spungliero Triost.

5079

70 ct. pół. kil^ram a kawy
niezrów nanej dobroci, arom a­
tycznej, poleca handel K n r o -  
l a  E t a l i n b n n a — Lwów. 5-cio 
kilowe w oreczki franco do k a ­
żdej stac.yi pocztowej w kraju .

4732
*'"V*1 l u s l o  desoiow o po 1*15, 
u m  scr dziożkow y św iuzy po 
lu  ct. Mleczarnia Oleszyce.

o2ii5
f e l i l l c y t  na jtańszy , n iepalny 

m uteryoł do  ś u i a u dzia­
łow ych. P ły ty  po 2 ni.2 po­
w ierzchni o potowę tańsze  i 
lżejsze od korkow ych. Zgło­
szenia Iwanowski, Lwów, ul. 
Słow ackiego 2 , 5068

I B j T a g i s t e r  f a r m a c j i ,  do-
4 brzo polecony i w ładają­
cy językiem  niem ieckim , /h a j­
dzie z a r a z ,  albo też później 
um ieszczenie trw ałe  pod ko- 
rzystnem ł w arim kam i w  a p te ­
ce Józefa  Sclineida w Bielsku. 
O ferty z fotograrią uprasza się 
w języku  niem ieckim  5480

Oznaczona w r. 1394 najwyższa kona­
rowa nagroda r, t  Ministerstwa liandlu.

F A B R Y K A
Szeligi łyszkiewicza inżyuifira

■we L w o w i e  
u lica  Św. M a rc in a  liczba 29,

pole na:

Asfalt w  gorącym stanie do
izo lacji fundamentów, oraz 
do osuszania zaw ilgoco­
nych ścian w  pomieśzka- 
niuch. Wisłczy bezpowro­
tnie gorącym  asfaltem  — 
g rzyb  drzewny.

T ek tu rę  a s fa lto w ą  ognio­
trwałą do krycia  duchów 
od 20 ceni. za 1 iii.j |

Lah asfaltowy * Śmolfy dy- 
stylowaiią bezwodną do 
konserwacji d a c h ó w  i 
drzewa.
Elastyczne płyty izolacyjne.

J k i f  Fabryka w ykonyw a po­
krycia duchów i  reperację  
swoimi robotnikami. “£JS 

T elefon  ar . 210.

Szeligi - Łysskie* 
włosa, inżyniera 

w Lwowie p o l e c a  Iciichy 
holzcirccisto we nie wyma ­
gające wiązań dachowych, 
bez konserwacji i reparacji, 
wiecznej irwMOŚoi. 1795

K o n k u r s . ,
Magistrat miasta Ropczyce rozpisuje nińiejsiem 

konkurs na posadę lekarza miejskiego w Ropczycach 
pod następującyiAi warunkami:

1. Posada ta prowizorycznie nadaną zostanie na 
jeden rok i objętą ma być z dniem 1 grudnia v. b,, 
po roku może kandydat uzyskać stabilizację.

2. Pensja roczna w ratach miesięcznych z dołu 
płatna, wynosi 1.000 koron w. k.

3. Od kandydata żądane rą wymogi:
a) dyplom doktorski;
b) nieprzekraczalny 40 rok życia;
c) ^świadectwa z odbytej dotychczasowej praktyki 

lekarskimi.
Mający chęć ubiegać* się o tę posadę winni Wnieść 

należycie udokumentowane podam i najpóźniej do dnia 
15 października r. b. do magistratu m. Ropczyce.

Ropczyce dnia 28 września 1900.
5363 D r Strowsld, bunnistrz.

f i l a c h a e i  p o l i t e c h n i k i
posiadający najcblubnicj- 

szo św indautw ą z k ilku letn iej 
guw ernerki, poszukuje lekeyi 
za  .-kromnem w ynagrodzeniem  
lub za  utrzym anie

Nu żądanie udzielić mozo 
g ry  na  sirrzypoacli, cy trze i 
zasad  m alarstw a olejnego.

A dresow ać należy ; Alfred 
Korski, słnchac-z politechniki, 
gm ach polit. 5447

P o K t f J  f r o n t o w y ,  Ł y c z a ­
k ó w  1. 7 ,  z a r a z  d o  w y n a ­

jęcia . 5446

D in b iura asekuracy jnego  
[dział życiowy! poszukuje 

się u rzędnika za  3tu lą płacą. 
W ym aga się w szechstronnej 
w iodzy akw izycjnej i manipo 
lacyi biurow ej. O ferty  w nieść 
pisem nie ,AlUanz“ K opernika 
32. 5134
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WIEK n.
jędyne  w  k ra iu  p ism o codz ienne  

ilu strow ane
przynosi najnowsze wiadomości z kraju

i zo świata.

I D w a  f o l j e t o B y l

W IEK XX,
wychodzi codzioń o godzinie G wieczór, za­
tem najpóżiiioj z wszt stkicli pism lwowskich, 
skutkiem czego zawiera t e l e g r a m y  z  o s ta ­
tniej chwili, Których buluo i iao pismo 

podać nie może.

¥ iii& js z e  zdarzenia M n e a n e  ry tin a i .
Mlesięezmo kilkadziosint lluBtraoyj.

W IEK XX.
jest najtańszem pfo-na codzieiiiiLin w eaiej Polic* ii: ;;l • - -

Prenumerata miesięczna wynosi: 
we Lwowie 1 koronę — na prcwincyi 1 k. S0 ii 

i-gzeu^Iarz 6 helerćw.
A d r e s :  Wiek X X ., Lwów, Chorażczycnu ■.*,
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1288 sprzedaje

Towarzystwo tkackie wi Glinianach
w w łasnym  m agazyuie w G liniauach, jaku też  w iri- 
zuriicli Zw iązku przemy.sluWogo we Lwowie, Kra­
kow ie, P rzem yślu, Tarnopolu i Nowym Sączu, tu­
dzież uii W y s t a w i e  o k a z o w  p r f e m p i ł a  K r a ­
jo w e g o  w e  L w ć w j e .  — Ceny ustanow iono pfzez 

To w. są  w yraźnie oznaczone cyfrą na kilimio.

WUypc*-
iH
fw
;̂v;

It̂ L
m
$12-t| r .
4t*u

CMjMCWtOCVt*ynCM«-X3
IG W'iw ^  <Lb «Tj-»

3ui wys KALENDARZ ..SŁOiA POLSKiESIi i

n
OPRAWN Y W PŁÓTNO

C en a  1 k o r . S 'j  h . — Z przesyłką pocztową 1 k o r . 4 0  h. — Za zaliczką n ie  w y sy ła .

fcŁwr? giełdy wiedeńskiej
Z dala 4 października 1900 t.

Knraa wszelkich akcyj 1 różnych lo- 
liotowąne są ,o d  6z t u k ł “ w w alucie 

nowej-

Ogibi,7 Oluir pnAilwu,
plocą tąda)%

Iłpiitn paiilflroAfn • • • •
po'*»su V  A u . W  

'' " ’ y po 5U0 I) . wn. S'i»
* " J800 po 1'I0 >1. 5®/o .

’  1 £ j i  p c  1 0 0  « t .  .

fju.96 67*15 
•jij'55 60*80

170—  1 2 -  
131*20 132.20
101 —  163.50 
160.70 186*50

MRUK państw a K rajów  w Kudzię państwa 
reprezentowanych.

l B - i a  i l o l . i  w o 1 - o i  P *"1 * 4 ° / °  “  11 ,0  a t * 
r r u tn  v o in »  06 p ó j. 4“/•  »a 10« k o i .  .  

iiiwBul, M i n * .  O1/®0/ 0  * ft  2 *^0 k u l ' . .

OMlgaeye lielsiow n,
S al ,ltcyk*. AlbrecM ii »  100 il .  4°,o .
Kol. C eS in tfw e j l!lłbitn,v w zloulo wolu®

1 lid podalku  za  100 ul. 4°/o
'K ol. Cauitńui VrunclBisk» Jóaofu i-u loó sl.

 .........................................
Kol. A ro /k", llad o lfa  w -w»l. kor. w o lu  

I od pu lA lko u» 2|io koi*. iJ,o .
K oltJ K »rolh [ ,\id fru «  pó  2«o i l .  mk.

! (outompl. Akoyei 0°.'® . . *
i

! ObllTueyo pl.*rw «teń«iw a
;o l. A ic. A lbrualau n  300 ul. 0°/o ■

w zlocie  Lid 200 ul. t°/« : ■ i
lol. bakow lóukl*  lo k a l,: an 200 kuroo

lol. Val> K arola I.udw lka  aa  2*00, 100 ul’.
4̂ /0 • o • o o . o  .

ol Iw ow ako-cięiu.-lM pkloJ i  t «  18y4*a 
4(10 1«or.3*/o

114*80 116*—
07 06 07*1
82*40 8z*6u

6 « •

62*75 03*76

111*76 112—

I W — 117*86

63-36 04*33

422*60 424.—

(kolej iiwei.
1•*—

04*60 93 80

04-60 95'50

03*60 94--

03*-— 94 —

191 Uff l^nńMlun lintjiiw. kurtyny wę^i«ralii9t
113*70 113 95W q g , atli.ii.fi ililii h nu  1* 0 ki. 4‘Vu, •

a  _ m w  W  B i .  k o r .  k ł i  Si ł U 
.  o b i, 4»/o . . . .  110*60
a kur ił.tuup. loo a 08 30

1Vę|to blo ojir. reg u ł ClHy m  ltlu | I .  4 | fr. 138*— 
0 l«u^|»reiitiowtt frt lun »i. , 103*25
m m - *H 6" «l. . 162*50

90*80
9b*9u

139.—
164 25 
16ii'&0

In n e  pisl.3Eea.ie pe łro tS it,
l o l .  h ia l .  llakuw liiy  a  r .  180 6  lu i .  aa 

2ilu >1. ku r. 4"/'i . . . .
liu tton ińkk id  061  |Tiu|iiLkuyJi.- hm. aa iho ai. cyn . . . . . .
fln.de, fiut. k ra j- > r .  IH7K m  luo *t. *i'ł/o 
(Ijtlłc. jiuA. k ra j . u r . JOUil a# SS(łl)ktjr. 4'Vq 
K u l t u .  t U l i g .  i i r u p i u .  ® r o l a  ItiH U  i j u  

.  . .  •  * .  
ru iy o u k a  |tiem iuvr» Iii. r .  M l i
ł ’o f t y a i b a  m l a B t a  I m i i w u  »  r u k u  I k u i i  s ą

ItiO »1. 4 ' y o j ............................................
Kama wluBka ba lUtl kur. l ł,u 
fo iy c a k a  faalgaruka u r. lliuifiaa luu af.

91 40 92  311

101-— 102*— 
yo*— »;i*—

9 0 .—
422*50

93.50

95 . ao 
123*60

88.25

97.30

U M l j r  A A i i l f i U  . a « .  O b l lg .  l i lp o t  I 
(y.ti 1 (HI ssl. Miuu.). 

A a»ir. ■Kkl. k tr t l .  alu in . I u h .  w  fjO la t 4’Vk 
liukuw lklikl «kki. kruU. bIujii. I u h .

• 1»N i"/4 .
U al. Ako. bnuk k i|i . 10°|U pr«»u. luk. 5''t«

_ g -  lok. 0U Im A'/•'*/»* .
m t  _ m .  60 la t «a Am
*  k o l  OH 4 ° /u  * .   ̂ .Mul. To w- krtd. 40ó) >utf. 60 Ul ,

.  i ty j lok. 41 Ut .
;  ;  4u,u *1 a ia  .  .

, ,  ;  .  .  *it ii HO k o r . .
Umiku kraJoweKu tiłu (intloyl l liodum.

4V«°/u l i i 1/* lu l . . .lliuiku kraju ... lun. 571 /a lat na SUKI kur. 4łV«
llAUku kraJuwuKU uUlIg. k tiu ian . 9 »ui. 6 V<« IłMiku kruJu«iB|;0 hlilig. koieiuu. II•!■.

la t au  2(10 k o r . ♦ ,/*')/» .  #Usuku k r a j o w e g o  o b lig a c . L u m a i t  4e om 
4& -let„ a a  200 k o r .  4'Vu . .Danka kiiijuW.oM. Lut. itm. »h20U kur. 4"/« 

AAMM. w w lo tu k . tiauku 401/* la t  lua . 4'V«

l i s ty  (IluA d *

94.20 
BU3.2G 
9 5 .— 

109.50
88.59
90.60 
91 60 
92*75 
8 2 ."5  
89.80

95.20
193.70
95.40
1 lu,—
99-aO

91.50 
92 56 
93*75 
93.75 
90*40

98.50  99.50
92 .—  93. —

1UU 75 4 0 1 2 5

99 .75  100.75

9 3 * -  9 4 * -
93 .—  U . -
98.51 99.50

O U l i l s  H C ) C  *  p lllw b ll l  | , | . .  W n J.A H tw .

211 1(X> r.l. i j u i i i .

Kul. Iiw6«-Ca«r -Jazay . a r .  IHnd ■■ 6(M
■I, i'',® lilu ie l 1U";» . .  • 66.— 66-70

K ulol l i* u i r - t '.» n i .  a r .  IhHl anOUU.l. 4"/i 92 20 03*—
L z l  L o l. lo k . w ll-u u -b i- .alU U  ,1 . 4 " '. — ' —  -------
tla ł. W ok. k u l . i  am . lin ii  »  2 iltl i l .  0"/. 102*60 163 60 

.  11176 .a 2110 il. 5",. li>3- — lot—
* * " 1KH7 » ,  2UU i l  1 i 91-511 9 2

l l t ż o i o  lo u y .
a) L o u y  p ru o e i iC u w e .  

AfUU; >akl. k i, >. O l 1. |ir .  .  r .  IUIMI II"'.
. . . .  I h H lł  U-/* 

Tow . t . | f .  On U ounJ. 1UU . 1. luk . t  y. . 
llil-yuluw iuuo lluiiiiju  .18711. lOUat. 5“/o 
Węg. 11hiiL.1l lilii, pn llll) 4u/„ ,
Pużyuakii n i. T r-e m u  lim  . 1, , l .

.  in. .  C l l a l .  ,
i'K i. noka norid p re in . po 1110 lra ,ik . S i
1’H ieok l. oliL p .« u i. kolo), pu 401) Ic.

0 )  l i O H y  b e z p r o o . l i t o w i  
iii>ai«i'BHB(anbkia fitnuilioai U s i. «
7.Aki. h rad . tlłii I*. I i?, pu Ii/lj «i. . ,
i f l a r y  4 9  n i .  m k ,  •  .  .  *  .
1’o i y t i a k n  tu .  I i i a t i r a k u  2 0  a l .  .  ,
k u s y  u i .  K r a k u n a  2 0  a l .  .  ,  ,
1'uAj u a k a  i i i .  l i u b l a i i y  U0 d l.) . ,  ,
II #911 4(1 ,  ,
i*Klify 411 al, mk. . . .  ,
1 'korn . k rzy aa  am ur. i«iv. i( l« l. « .
C io rw . k ray lft w t|g . Iow. u  al. ,
Imny fund . aru« iladu lfa  l l l a i .  ( ,
bMiiiia 40 BI. m k. . . . .
I ufi Mitluiuiigtika 20 41. ,

J UtMiultś 40 r.U  m k. .
Pużyczkii ot. U t a i u s u w u n n  30
WnlitutciliiA ku al. mU....................................
ł . u b y  komuua'113 n i. W lbdola a 1874 r.

Al&o/e prsedslgbloratw tnuisportowyotb

238.75 240*75
233*25 834*25
3 40 .— 3 00 .—
253-50 255 50
23 iV—
«J *7 il

2'J8 —
•Iłu . — 

18U*~
74'fłO 76 5 fi

1U5.50 106*50

12.80 13-80
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1 2 8 .— 128*-
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71.50 72*25
4 9 .— t l a—

120.50 12S.D0
I2H-— 129.—
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170*- 173*—
dt*— 6 3 .—

395*— 197.—
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S 8 8 w 8 9 0 -
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A00 k. . 284* - —a—

Kula* nd le .-aaa . Kafd. IUUU i l .  a ik . *=*
2lou k........................................................ • o i a - 0080.—

H I.wów-Oaoni.-JaBBy 2Md » r .= 4 0 0 k . 
9 w H«liuilił.'galia.-luk. 2(iU a.Bs400k.

538*— 630*—
392. - 400.—

,  pBńMlwowyflk 2011 al A t, = .4 8 0 k o 06i*75 001.75
g pulBtliiltiwtjl 2(1 U A. 5ii(ł C. = 4 8 U k , 
.  wafełor. s iillo . 1. kuu al. easldOk,

108*— 100.—
*00.— 410—

A l t e y o  b u l ik ó w  (* u  aa lu k q )ó

n nil ha AaiKł o an a ir . kHU af. •  «
re n a i . bank a lm ndl. liOO al. , .

272*— 173.—
2565 > 15675-—

2ak i. k rad . Ala k aad iu  ł giranui. p. a l , . 653 25 054.30
W ag. banku  k radyL  UuO *ł . .  • 
I J f L  fc/auiilr. loar. auk. OilO al. « «

063— 605*—
1 * 0 4 .- 141*.—

R ai, Im skii lilf a l. 20(1 a l .  • « 630— 038—
m m d la hand la 1 p raao i. 20H el. 850.— S i4 .—

liafthu d la  k ra j . karuiśtiyali SU0 «l. • 413*— 414a-
,  A ułttru-w^e. 6(11) nl. .  .
.  Kwiąak. ilTiiłuiUmiik) i D  •

1693. - 1707—
639.— 541,—

Onaak. butiku aw li|ak. l l l l)  *1. 357.60 268.50
ŻłYnntoonnka liru k a  l o ł l  al. 268*- 25350

AllCjn przaituigbloralw r̂aa>uy«4o
KaDo. karpne. u n f t .  to w ara . Ufni k u f .  
/U m r. Tow . Kiiruluaa Alphia Iłlti al. 
rraa k lu g u  Ttfw. *«1« n , praam . I*I0 
ftinbudiilna fillu ko r. .  , ,
r u ra c k ia  aa rn . ty iuu luw . 2<iU f r .  «iai 
1-rlfall Miar. kop . w^gia 1(1 al.

w  Al u t n
i» a kit t  tianarakl . . . .
A u »tr. wt}g. 8 iju ia . a lu ln  m oabla Ud-fraitkówka . « . . <
2d* iH A iltów ka...........................ItoBHy jaki pulliiiparykt . .Nttimlbflkle baiikuoty a a  IU O  diacak Wluakie bauknuly aa Idu He • •Muliła. • • • .
tiuuvaratiy , , v ,

048.— 955
. 4 5 9  *75 4 *0 '.5
. 1 7 9 4 . - 18u4*-—
, 1095 — :7 6  -

u lr. 295  — 2 9 7 . -
« 478*— * 8 1 .-

i
■ 11*47 11*51
• 11*43 11.69
• 19*27 19*29
• 2.1*05 23*73
• . •
• 113.35  1110.55
a 90*40 0u*60

• 8*55V4 9* bij1/*
a u . u 24-2j

Berlin, dala 4 październiki*
P o .a .  H k t y .u i .w t a  i p r u o . S j r ; . a - u  ,  jug-su

•  a  “  * PM«- . . . .  91-90• • • ® t*r0ł* 4.6 . , 02.25
P u t t .  11.1/ raiiluw a * p roc . .  .  .  ,  ,  luo. i .
„ » .  •  ,  J ,,/f , j 'f00- « . . .  81-40P u . . .  a li l lR .u y a  p ru w . ii .  p , J a . m m t  uu y ,
l ld b la   ..............................................................................   l | j ' ,
A t.nr. b w iK tu t/ilo O J  . . .  a ilM
l.lMp .M l tw u .  K ral. PulaL . 4 1/ .  . t o »  ,  8 5 c,

W arari tw a , dniu 4 października:
i ,u i y  i Il . U m .  l i  r ó l .  r . i u k  d t i o .

H ot. P u*. P ran i, o tu k u  I»64 .
. . .  .  1666 
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